
Rok X.

TYGODNIOWE PISMO OBRAZKOWE
WYCHODZI CO CZWARTEK.

Prenumeratę przyjmuje Redkcja i Administracja „Nowej Jutrzenki" w Lublinie, ulica Początkowska № 2, (111 piętro). 
Redakcja i Administracja otwarte codziennie (za wyjątkiem świąt) od 10—3 po poi.

WARUNKI PRENUMERATY: w Lublinie 8 Kor. rocznie; — 2 Kor. kwartalnie. Za odnoszenie do domu 20 hal. miesi cznie 
Z przesyłką pocztową to K. rocznie;—2 Kor. 50 hal. kwartalnie. Numer pojedynczy 20 hal

E BOGIEM» PRAWDĄ, DOBREM i MARODEM.

KALENDARZYK

Dnie Imiona Świętych i Święta

11
12
13
14
15
16
17

S. 
N.
P.

Słońca ! Księżyca 
Wsch.i Zach.jWsch.l Zach, 
g. m.| g. m.| g, m.| g. .m

Placydy, Filomiii
|t Serafina, Maksymil.
Edwaroa, Leona
20 po Ziel Sw Bernarda
Jadwigi, Teresy
Saturnina, Floreniyna

I Wiktora, Andrzeja

6 19 5 14
6 21; 5 12
6 23 5 9
6 24! 5 7
6 26 5 5
6 281 5 3
6 3°l 5 O|

1 17 3 18
2 25 3 3З
3 33 3 47
4 di] 4 i
5 5o, 4 17
7 i U 35
8 14! 4 58

Zmiana księżyca. Nów dnia 16-go o godzinie 
4-ej rano.

Przypomnienia robót gospodarskich. Wy 
brać okopowizny. Zakiszać sznycle, ziemniaki, ćwikłę 
i liście buraczane.

święto narodowe. Dnia 15 października przy­
pada święto narodowe—rocznica śmierci jednego z większych 
bohaterów Polski, Tadeusza Kościuszki.

Z Historji Polski. Dnia i4-go października 1809 
roku przypada rocznica traktatu Schónbrunskiego, któ­
rym powiększono księstwo War zawskie-

Pomiędzy Austrją a Francją wybuchła wojna dnia 
6 kwietnia 1809 roku. Jednocześnie władze austrjackie 
wypowiedziały wojnę księstwu Warszawskiemu Arcy- 
książę Ferdynand wkroczył w granice księstwa Warszaw­
skiego w sile 40 tysięcy wojska. Księstwo mogło wysta­
wić na razie przeciw austrjakom tylko około 9 tysięcy 
ludzi. Na czele tego stosunkowo małego wojska stanał 
książę Józef Poniatowski. Jednak austrjacy zostali pokonani.

Dnia 16-go lipca nastąpiło zawieszenie broni i roz­
poczęły się układy o pokój. Pokój zawarto w Wiedniu 
(w Schónbrunie) dnia Tą-go października t8o9-go roku. 
Na mocy tego pokoju księstwo Warszawskie otrzymało 
260 miast i miasteczek. W tej liczbie wróciły Kraków, 
Kielce, Radom, Lublin, Zamość. Zaś żupy solne w Wie­
liczce i Bochni zostały uznane za wspólną własność Au­
strji i Księstwa Warszawskiego.

Polska zyskała wtedy z zaboru austrjackiego 9:9 
mil kwadratowych z 1.500.000 mieszkańców.

Ks. A. Kozicki

Ciekawe wyznania.
Coraz dokładniej naród nasz zdaje sobie 

spra wę o potrzebie posiadania swojego handlu. 
Jednak jeszcze ma kawał drogi do całkowitego 
zrozumienia tej potrzeby i skutecznego zadość jej 
uczynienia. Mamy nadzieję, że i tę drogę prze- 
będzie wprędce, zwłaszcza w tych czasach, kie­
dy niemal wszyscy zastanawiamy się nad spo­
sobami budowy niepodległego państwa polskie­
go i nad warunkami, niezbędnemi do jego roz­
woju pomyślnego. To zrozumienie nawet przy­
spieszają nam żydzi. Taką przysługę, bezwied­
nie, wyświadczył nam, Polakom, niejaki dr. Józef 
Tenenbaum swoim artykułem; „Zgasi w handlu 
galicyjskim'’, wydrukowanym w miesięczniku mło­
dzieży żydowskiej, Moriah, za miesiąc wrzesień r.b.

W tym artykule znajdujemy kilka niezmier­
nie ważnych szczegółów, jako doskonałe dla 
nas wskazówki odnośnie do handlu. Przede- 
wszystkiem dobrze wiedzieć o tem, że „galicyj­
ski handel żydowski zajmuje zwyż 82°/o handlu 
żydowskiego w calem państwie austrjackiem — 
i jest źródłem utrzymania dla 462 tysięcy żydów. 
Cyfra ta o postępie handlu żydowskiego nie 
świadczy”... Jeszcze wyraźniej wypowiada się 
autor; pisze bowiem tak: „W ostatnich dwuch 
dziesięcioleciach handel pieniężny (prywatne u- 
dzielanie pożyczek) zupełnie z rąk się nam wy­
myka, Tak społeczeństwo polskie, jak przede- 
wszystkiem kraj i rząd centralny, poznały waż­
ność tegó zagadnienia dla ludu i mieszczaństwa 
i gorliwie popierają instytucje, mające na celu 
ochronę przed prywatnem pośrednictwem kredyto- 
wem („lichwą”). Mnóstwo kas systemu Rajfajse- 
na i Szulce Delitsza, rozrzuconych po całym 
kraju „Galicji), świadczy o wzrastającej zarad­
ności i powodzeniu”.

„W r. 1912 było 3283 stowarzyszenia kre­
dytowe obu systemów z 1.334,474 członków, 
które udzielały kredytów na 943,835,000 koron. 
W r. 1914 podwyższył się stan ten do 3371 sto­
warzyszeń kredytowych, a i suma rozdanych po-
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życzek również się podniosła. Tych kilka cyfr 
wyjaśnienia—dla poznania, jak bardzo ta galęź 
handlowa („lichwiarska’’) dla nas żydów jest 
stracona. Nie o wiele lepiej przedstawiają się 
dwie inne gałęzie handlu, które dotychczas znaj­
dowały się przeważnie w ręku żydów, miano­
wicie: handel towarowy i handel komunikacyjny 
— przewozowy“.

„Równocześnie z hasłem uprzemysłowienia 
kraju (Galicji), rozbrzmiało i drugie hasło „swój 
do swego” i rosły jak na drożdżach sklepy i skle­
piki, torhowle i spółki handlowe wszelkiego ro­
dzaju ze znamiennym dodatkiem: „chrześcijań­
skie", coprawda z początku o nieszczególnej 
wartości, ale z biegiem czasu urosły w taką siłę, 
że liczyć się z niemi musimy. One też nam, ży­
dom odebrały ludność wiejską i mieszczańską, 
tak, że „oczyszczanie wsi z ludności żydowskiej“ 
czyni postęp dzięki współpracy instytucji do te­
go celu powołanych, jakoteż poparcia społeczeń­
stwa polskiego i ruskiego. Jedną z najbardziej 
popularnych i dzielnych organizacji, postępują­
cych świadomie i celowo w kierunku wyparcia 
nas (żydów) ze wsi, jest organizacjo, Kółek rolni­
czych” .

„Organizacja ta pojawiła się w roku 1882 
z programem czysto rolniczym, ale wkrótce roz­
szerzyła swoje zadania i na pole handlowe. Po 
10 — 12 latach pracy może się już wykazać iloś­
cią 564 sklepików, posiada Związek handlowy 
w Krakowie i Towarzystwo handlowe we Lwo­
wie, jako centralne składnice towarowe. Sklepy 
kółkowe działają na zasadzie kooperatywy wło­
ściańskiej. O rozwoju tych instytucji świadczą 
następujące szczegóły: W roku 1910 było włas­
nych sklepów kółkowych 488, a 401 wydzierża­
wionych; obroty zaś handlowe wzrastają o rok 

później do 12 miljonów koron. Dziś istnieją licz­
ne składnice powiatowe i okręgowe, jako hur­
townie, dostarczające towarów na pewne ozna­
czone okręgi, a centralna organizacja handlowa, 
tak zwany „Związek ekonomiczny Kółek“, jest 
wspólną macierzą, jednoczącą całą akcję kupna 
i sprzedaży. Bo i zbytem trudnią się kółka, sa­
me sprzedając produkty rolnicze i prowadząc rzeź 
bydła. Lecz i w tem nie wyczerpuje się działal­
ność kółek, bo Zarząd główny przystąpił nawet 
do zorganizowania kooperatywy wytwórczej dla 
przeróbki płodów surowych. W r. 1913 liczba 
kółek doszła do 2098, mających conajmniej 80 
tysięcy członków, zaopatrzonych w legitymacje. 
Składnic było 52, a sprzedaż wynosiła 20 mil­
jonów koron”.

„Lecz i obszarnicy nie siedzą z założonemi 
rękami i oni uczą się obywać bez pośrednika. 
Towarzystwa Rolnicze w Krakowie i Gospodar­
cze we Lwowie, do których należą nie tylko 
obszarnicy, ale i dzierżawcy, księża, włościanie 
i mieszczanie, mają osobne oddziały handlowo- 
pośredniczące dla zakupu i sprzedaży artykułów 
i narzędzi rolniczych. Towarzystwo Gospodar­
skie we Lwowie posiadało w r. 1911 swoje filje 
w 32 okręgach i liczyło zwyż 3 tysięcy człon­
ków. Prócz tego założyły te towarzystwa Spółki 
zbytu bydła i trzody chlewnej, spółki zbytu jaj 
i drobiu, które to działy handlowe w naszych 
(żydowskich) pozostawały dotychczas rękach. 
Jak brutalnie wyrzucono nas z handlu produk­
tami nabiału, w świeżej jeszcze mamy pamięci. 
Wszystkie te spółki, kółka i sklepy stoją po­
średnio lub bezpośrednio pod opieką Patronatu 
dla spółek, utworzonego przy Wydziale krajowym 
i pobierają obfite zapomogi od rządu centralne­
go i krajowego. Jak zas ta działalność wszelkich

B. imm im. 32)

Historja KoŚGioła Polskiego
DLA LUDU

48.
Zatarg Rzymu z królem Kazimierzem 

Jagiellończykiem.
Król Kazimierz Jagiellończyk pragnął od­

zyskać dawne które odpadły od Polski.
Wskutek tego musiał Kazimierz prowadzić dłu­
goletnią wojnę z Krzyżakami. Powodem do woj­
ny był następu ■ wypadek. Oto do Kazimie­
rza Jagiellon. i przybyło poselstwo z Pomo­
rza i Prus ro^u 1454-go i błagało króla o wy­
swobodzenie ludności tych dawnych krain pol­
skich z pod jarzma krzyżackiego. Król Kazimierz 
przyjął posęlstwo i wcielił Prusy i Pomorze do 
Polski. Stąd powstała wojna z Zakonem krzy­
żackim, która trwała lat trzynaście.

Papież Mikołaj V sprzyjał Zakonowi krzy­
żackiemu, nadto widział w tem przyłączeniu 
Prus i Pomorza do Polski zabór dóbr kościel­
nych. Papież tedy wzywał Polskę do zgody z 
Krzyżakami. Tymczasem następny papież Ka- 
likst III, poduszczony przez krzyżaków, (porów, 
ks. Kozicki. Dzieje Kościoła polskiego str. 150) 
rzucił klątwę i na prusaków z pomorzanami i na 
króla Kazimierza. Znów papież Pius 11 wysiał 
do Polski swoje pismo z żądaniem zawarcia po­
koju z krzyżakami, a legatowi swemu, Lando, 
polecił energicznie prowadzić rokowania poko­
jowe.

Tymczasem Kazimierz był obrażony na 
papieża Piusa II, źe nie zniósł klątwy, lecz tyl­
ko ją zawiesił. Wskutek tego nie pozwolił lega­
tom papieskim wjechać w granice Polski Po­
mimo to król Kazimierz Die chciał zupełnie zry­
wać stosunków z Rzymem. W tym celu król 
odpisał posłom papieskim, że akurat wyjeżdża 
na Ruś, więc przyjąć posłów nie może; przvtem 
przyjął już za pośrednika w rokowaniach poko­
jowych arcyksięcia Alberta, (zobacz ks. Kozicki. 
Dzieje K-la polskiego str. 151). 
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spółek i towarzystw handlowych polskich odbija 
się na naszem (źydowskięm) położeniu gospo­
darcze™, najwyraźniej okazują to następujące ra­
chunki: Obroty wszystkich rejestrowanych sto­
warzyszeń i spółek rolniczych w Galicji wyka­
zują na rok 1912 sumę sprzedaży na zwyż 50 
miljonów koron. Rachunek ten, oczywiście, nie 
jest zupełnym i wiele spółek zpewnością pomi­
nięto w tym rachunku, —ale już i ta cyfra wy­
starcza do wyrobienia w czytelniku dostatecz­
nego obrazu o wielkości naszych (żydowskich) 
strat w Galicji. Przeciąg kilkunastu zaledwo lat 
sta, czyi w zupełności, by sumę tt i jeszcze większą 
usunąć z naszego (żydowskiego) obrotu handlowego”.

Prawoaustrjackie wymaga dowodu uzdolnienia 
dla pewnych zatrudnień handlowych, a właśnie 
mało żydów te kwalifikacje posiada i co gorsza, 
źydowsaa nłodzieź kupiecka niedba o lepsze fa­
chowe przygotowanie się do swego zawodu' 
Świadczą to następujące cyfry: w r, 1912 uczęsz­
czało do akademji handlowej we Lwowie 41 ży­
dów; do szkoły handlowej uzupełniającej we 
Lwowie 7 żydów, do akademji handlowej w Kra­
kowie 120 żydów, do krajowej szkoły kupiec­
kiej w Tarnowie 14, a w Brodach 13 żydów. 
Oeółem u e wszystkich tych szkołach w (Ga­
licji) stanowiliśmy 21 °/o; procent to stanowczo 
za mały jak na „naród handlowy”.

Władze rządowe, a i nawet kupcy w Ga­
licji szczególniej chrześcijańskiego wyznania, dą­
żą do wydania powszechnego i obostrzonego 
prawa nakazującego, by wszyscy, przygotowu­
jący się do stanu kupieckiego, obowiązkowo u- 
kończyli odpowiednią szkolę zawodową kupiecką. 
Groźniejszem niebezpieczeństwem dla handlu ży­
dowskiego staje się prawo o święceniu niedzieli. 
To prawo przymusza kupców żydów do bezro­

bocia 48 godzin tygodniowo, gdy tymczasem 
kupcy chrześcijanie zamykają swe handle tylko 
na 21 gooziny! Takie prawo na grube naraża 
straty kupców żydowskich w Galicji, a przecież 
oni jeszcze przeważnie tam trzymają w swej 
mocy handel!

Po tych uwagach p. Józef Tenenbaum szu­
ka sposobów do ratowania handlu żydowskiego 
w Galicji. Bardzo ciekawe i bardzo pouczające 
są jego rady, ostrzeżenia i zachęty. Przede­
wszystkiem radzi żydom unikać współzawod­
nictwa między sobą: „Tylko w jedności będziemy 
silni i sprostamy trudnościom, które ciągle z ze­
wnątrz nam stawiają"... Druga rada, to „my ży­
dzi musimy u siebie zaprowadzić lepszy, bez­
pieczniejszy podział pracy. Dlatego trzeba urzą­
dzić centralne biuro pracy, objaśniające społeczeń­
stwo żydowskie sumiennie i celowo o stanie i na­
dziejach pracy w poszczególnych działach han­
dlu, ostrzegające przed gi ożącemi niebezpieczeń­
stwami i nadające handlowi żydowskiemu po­
myślny kierunek. Taka instytucja, jeśli zdoła za­
skarbić sobie zaufanie, odda zbawienną przysłu­
gę kupcom żydowskim. Gdzie się okaźe nadmiar 
kupców, trzeba będzie powstrzymać młodzież 
i skierować ją do innej gałęzi handlu...

Gwoli wszakże podniesieniu żydowskiej siły 
handlowej, autor stawia na pierwszem miejscu 
szkolnictwo handlowe, które—pisze — u nas, ży­
dów. mimo, żeśmy „narodem kupców, znajduje 
się na bardzo niskim poziomie. Dziś kwestja ta 
ma dla nas (żydów) tem ważniejsze znaczenie, 
o ile, że samym „sprytem“ nowoczesnego han­
dlu ogarnąć nie można. Jestto praca, wymaga­
jąca, jak każda inna, wykształcenia specjalnego, 
fachowego, co już i Polacy coraz lepiej rozu­
mieć zaczęli. Dotychczas wszakże o wykształce-

Papież Pius II daje uczuć krolowi swą nie­
łaskę. W tym bo czasie umiera biskup krakow­
ski, Tomasz Strzępińśki. Otóż Pius II ze swej 
strońy zamianował biskupem krakowskim Ja- 
kóba Oleśnickiego, a tymczasem król Kazimierz 
ze swej strony mianował biskupem krakowskim 
Jana Gruszczyńskiego, dotychczasowego bisku­
pa włocławskiego. Znów kapituła krakowska ze 
swej strony wybrała kanonicznie na biskupa Ja­
na Lutkiewicza z Brześcia. Spór ten zakończył 
się zwycięstwem króla, który ani myślał ustąpić. 
Od tego czasu królowie polscy sami biskupów 
mianowali

Rzym ustąpił królowi. Wtedy król przy­
jął posła papieskiego, Lando, który zjechał się z 
komisarzami królewskimi w Brześciu Kujawskim 
dla prowadzenia rokowań pokojowych z krzy­
żakami. Do zgody jednak nie doszło, bo król 
chciał mieć wolną rękę w sprawie Pomorza, nie 
życzył więc sobie żadnego pośrednika. Papież 
tedy odwołał swego posła, zostawiając królowi 
swobodę działania w sprawie Prus.

Przy końcu swego panowania papież Pius II 
przychylnie już byl usposobiony do Polski. In­
teresy już się wtedy inaczej ułożyły: papież 

chciał użyć pomocy polaków przeciw furkom 
i Jerzemu Podiebrodowi, królowi czeskiemu, któ­
ry zerwał z papieżem i popierał heretyków. 
Klątwę jednak zdjęto z króla Kazimierza i jego 
poddanych dopiero w pół roku po zawarciu po­
koju toruńskiego za papieża Pawła II roku 1467.

49.
Rozszerzenie Kościoła polskiego.

Na mocy pokoju Toruńskiego roku 1466-go 
Polska odzyskała dawne swe ziemie: pomorską, 
chełmińską, michałowską, oraz nabyła Malborg, 
Elbląg, Sztum, Warmję. Tym sposobem Kościół 
polski znów się rozszerzył.

W tych odzyskanych ziemiach utworzono 
dwie djecezje: 1) chełmińską, jako sufraganję za­
leżną od arcybiskupa gnieźnieńskiego, i 2) war- 
mijską, która była wprost zależną od Rzymu. 
Na biskupa chełmińskiego król Kazimierz miano­
wał Wincentego Kiełbasę. Biskupem warmij- 
skim był Mikołaj Tiingen.

(d. c. n.) 



488 NOWA JUTRZENKA № 41

niu zawodowem naszego (żydowskiego) kupca 
dobrego, prawie nie było ani mowy, ani stara­
nia i to jest błąd fatalny, który wymaga jaknaj- 
spieszniejszej naprawy. Dzisiejsze stosunki żądają 
od kupca nietylko znajomości towaroznawstwa, 
korespondencji, buchalterji. języków i tym po­
dobnych szczegółów, ale nadto pewnej zręcz­
ności, okazałości i grzeczności kupieckiej, a na­
wet takie pozorne drobnostki, jak np. gustowne, 
artystyczne uszykowanie wystawy, zręczność 
i wykwintność w usługiwaniu nieraz decydują 
o powodzeniu".

Jeszcze kilka innych rad podał autor ży­
dom, — między innemi poleca gorąco udzielanie 
kupującym za gotówkę rabatu stosownego w for­
mie kuponu; jest on jakgdyby oszczędzoną go­
tówką, za którą w każdej chwili nabywca może 
w tym sklepie zrobić dowolny sprawunek. Na­
stępnie radzi żydom zabezpieczyć sobie handel 
tak zwaną „konfekcją”. Jest to dział handlu bar­
dzo korzystny i obfity. „Wartość samych ubrań 
i bielizny, wywożonych do krajów zagranicz­
nych, doszła w r. 1913 do sumy 125 miljonów 
koron. Wiemy przecież, że konfekcja to specjal­
ność żydowska. W Galicji tego przemysłu nie 
brak, lecz brak nam odpowiedniej organizacji, 
Któraby ten handel w moc swoję ujęła. To sa­
mo rzec trzeba i o innych gałęziach handlu, jak 
o towarach skórzanych (wywóz na 118 miljonów 
kor. rocznie), mydła i świec i tym podobnych 
wyrobów, które w Galicji mają wyborne i do­
godne warunki ze względu na taniość i dobroć 
miejscowego surowcu. Prócz tego jeszcze i inne 
towary, nie tylko na wywóz zagranicę, ale i dla 
sprzedaży w obrębie krajów znajdujących się 
w obrębie Austrji, powinnyby należeć do han­
dlu żydowskiego. Jednak dla urzeczywistnienia 
wszystkich potrzeb tu wspomnianych, należy 
stworzyć żydowską organizację kupiecką o roz­
ległych zamiarach, energicznej działalności i na­
rodowo społecznej (w duchu żydowskim) myśli 
—a tę tylko my (żydzi) stworzyć możemy i musimy*.

Tak zakończył p. Tenenbaum swój artykuł 
bardzo ciekawy i bardzo pouczający. Pod; śmy 
o nim sprawozdanie obszerne i wir , bo nie 
tylko żydom, ale i nam, polakom, treść jego 
bardzo pożyteczna i na czasie.

Jakkolwiek autor w sposób rozpaczliwy 
pizedstawia upadek handlu żydowskiego w Ga­
licji. my musimy dostrzedz w tej rozj>aczliwości 
dużą i wyrachowaną przesadę. Jeszcze bowiem 
handel żydowski w Galicji trzyma się mocno. 
Autorowi chodzi tylko o to, żeby zczasem nie 
podupadł i dlatego przesadną barwą ciemną po­
budza żydów do baczności, do większej pilnoś­
ci do nauki i do organizacji.

Dwa ostatnie warunki wydają się nam dzi­
siaj najważniejsze i poprostu niezbędne dla... 
handlu polskiego... Jeśli żydzi, którzy dzierżą w 
swych rękach handel, uznali dla swego dobra 
za niezbędne szkołę fachową i organizację, — to 
chyba tembardziej my, dopiero stawiający pierw­
sze kroki na drodze handlu, musimy doskonalić 
siebię i umacniać przy pomocy szkoły handlo­
wej i organizacji handl wej.

Ks. A. Kwiatkowski.

O miłości bliźniego.
Po Bogu mamy jeszcze na świecie do ko­

chania wiele. Dobra matka zawczasu więc win­
na już czuwać i pracować nad sercem swego 
dziecięcia, by ono potrafiło ukochać jaknajwię- 
cej. Słyszy się często, jak o sercach ludzkich 
mówią; złe serce, dobre serce, zimne serce, go­
rące, złote, kamienne i t. d. Bo też rzeczywiście 
różne serca są w ludziach. Jedne serce jest 
czule, dobre, złote, które wzruszy się na widok 
każdej łzy bliźniego, na widok krzywdy, bólu, 
krwi. Zabije gwałtownie ra ością, gdy się na 
świecie coś dobrego stanie, albo pęka z żalu... 
Człowiek z takiem sercem—choś rzadko zdolny 
jest do bohaterskich czynów, nie przełknie sam 
posiłku, gdy widzi głodnych, nie spocznie, jeśli 
kto pomocy potrzebuje, nie roześmieje się, gdy 
inni płaczą i radby każdemu nieba przychylić. 
Zdarza się też człowiek z sercem bardzo gorą­
cem. Taki z zapomnieniem o sobie gotów jest 
do największych poświęceń, do ofiary ze wszyst­
kiego, co posiada, nawet z własnego życia. Taki 
pierwszy zerwie się do ratunku, gdy pożar na­
wiedzi bliźniego; taki rzuci się w spienione nur­
ty za tonącym, tacy znajdują się między obroń­
cami ojczyzny.

Bywa człowiek z sercem kamiennem, który 
może porznąć i zabić siostrę, brata, ojca, rodzo­
ną matkę. A bywa też i taki (z tych pono naj­
więcej). co znowu ma wewnątrz tylko kawał 
mięsa, ot, takie sobie zwyczajne, bydlęce serce, 
serce zimne, obojętne. Posiadacz takiego serca 
to samolub, sobek niemiły, który kocha bardzo, 
ale tylko siebię. On musi mieć dla swojej oso­
by dużo miejsca, choćby inni nie mieli go wcale, 
— dużo jedzenia, choćby naokoło marli z głodu, 
idąc, nie ustąpi nikomu z drogi; zawsze i wszę­
dzie musi się dziać po jego woli. A niech tam 
wszyscy przepadną, byle jemu było dobrze. 
Sobka można poznać przy jedzeniu, przy robo­
cie, przy zabawie, w podróży, w kościele, wszę­
dzie! Sobek nic nie zrobi dlo dobra ogólnego, 
owszem, on jeszcze zepsuje, jeśli jemu tak po­
trzeba. Sobka dotknąć nie można, bo się mści.

Któraż matka chciałaby być matką takiego? 
Prawda, że kiedy wokoło dużo krzywdy, 

dużo bólu, biedy i łez, to z sercem czułem cięż­
ko jest żyć, gdyż ono często cierpieć musi. Gdy­
by jednak wszystkie matki serca w dzieciach 
swj’ch rozbudzały, to i krzywdy na świecie i 
biedy i łez byłoby o wiele mniej. Inaczejby świat 
cały wyglądał!

Jeśli matka posiada serce lepszego rodzaju, 
bo jej bardzo chodzić o to powinno, by z dziec­
ka jej nie wyrósł zły człowiek. Już wcześnie 
przyglądać się powinna, jakie też to serduszko 
jest w maleństwie. Zdarza się często, że dzieci­
na przyjdzie już na świat z dobrem, zlotem^ser- 
duszkiem. Kochane takie maleństwo płacz«, gdy 
widzi obok jaką wyraźną krzywdę, dzieli się 
chętnie wszystkiem, co posiada. Nie może jesz­
cze odkroić albo odłamać, to choć odgryzie ką­
sek i daje. Dobra matka patrzy na to, a nieświa­
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doma, o zgrozo, gniewa się na poczciwą dzieci­
nę, grozi jej karą, albo nawet bije i dzielić się 
z drugiemi nie pozwala. Przez nieświadomość 
często matka sama prowadzi dziecko na zlą dro­
gę. Niemrawe biedactwo, stąpające na ni pew­
nych jeszcze nóżkach, straciło równowagę i bęc! 
wycięło glowiną w róg szafy. Płacze więc i uda­
je się do matki, bo tam znajdzie ukojenie i le­
karstwo na swój ból’ Dobra matka ma różne le­
karstwa na täkie biedy. Przykłada szmatkę u- 
moczoną w zimnej wodzie, przytuli, lekkim po­
całunkiem w stłuczone miejsce ból złagodzi, o- 
każe przytem swoje niezadowolene, że dziecko 
nieuwagą swoją naraziło się na wypadek.

Ale co robi matka inna? Użala się ona nad 
zapłakaną swoją pociechą i szuka winowajcy, 
by krzywdę pomścić i tem cierpienie dziecka 
złagodzić. Szafa winna, że ma ostre kanty. Ław­
ka winna, że stała na drodze. Podłoga winna, 
że twarda. Ej, trzeba obić, nie darować. Bierze 
się kija, czy paska i z rozkoszą wymierza niby 
zasłużoną karę. Dziecina ma jeszcze łzy na rzę­
sach, ale z oczek już zadowolenie patrzy, bo 
kochająca matka na biedę poradziła. Na drugi 
raz poradzi sobie samo, a im dalej, tem lepiej. 
Przez zemstę wybije zęby towarzyszowi zabaw, 
potem podpali sąsiada, pozwie do sądu zsiwia- 
łych rodziców.

Coraz liczniejsze ochronki i szkoły, śliczne 
wiersze i piosenki żałosne o prześladowanych 
kalekach, o męczonych pisklętach i inne spra­
wiły to, że spotyka się dzisiaj między chłopcami 
mniej takich małych katów, niż dawniej, co to 
psuli gniazda ptasie, robili sobie wiatraczki z 
chrabąszczy, albo nawłóczyli je na nici, robiąc 
z tego żywe na szyję ozdoby.

Już dzisi j znośniejsze ma życie kaleka, le­
piej też ptaszynom, żabom, kretom, nietoperzom; 
nie poprawiło się jednak wiele tym wszystkim 
staruszkom nieszczęsnym, którzy, jako niezdatni 
do pracy, najgorsze w domu zajmują kąty. Ten 
sam miły wnuczek, który oburzyłby się na wi­
dok męczonego robaka, obchodzi się nielitości- 
wie z trzęsącą się babką, z siwiutkim, niedołęż­
nym dziadusiem, bo o tem, że starowiny cierpią, 
że ich też boli, żaden jeszcze wierszyk nie po­
wiedział dziecku dotąd, a matka... Ej, Boże je­
dyny! aż przykro wspominać! Matka sama ob­
chodzi się po tyrańsku z te mi, których kochać 
i otaczać opieką powinna, z tymi, którzy nie­
gdyś pokładali w niej nadzieję, jak ona dziś w 
swojem potomstwie.

Matek więc wina, że są między ludźmi sa­
moluby, mściciele, tyrany; i matki też sprawić 
mogą, by ich juź w następnych pokoleniach nie 
było. Niech dziecko, choć małe, uczy się nie 
tylko w ochronce czy szkole, ale i od matki: 
odczuwać cierpienia drugich, pomagać potrzebu­
jącym, nie brać nikomu najmniejszej nawet rze­
czy, owszem, jeszcze się dzielić. Niech się na­
uczy od matki wybaczać urazy, niech od niej 
nauczy się dziecko kochać szlachetnie; a cnota 
ona święta utrwali się w jego duszy i przez ca­
le życie będzie mu jasnym drogowskazem.

I. Gensówna.

TADEUSZ KOŚCIUSZKO 
i praca ekonomiczna w Polsce.

I.
Księdzu Aleksandrowi Kozickiemu w dowód 

serdecznego poważania tę sprawę poświęca Autor.

„Walcząc o wolność, wszystkich 
ziemi naszej mieszkańców uszczęśli­
wić pragniemy”.

Tadeusz Kościuszko.

Dnia 15 października 1917 roku o godzinie 
10 wieczorem równo sto lat upływa, jak Tade­
usz Kościuszko, dobry i dzielnv Polak, skonał 
w Solurze, miasteczku szwajcarskim, a więc na 
obcej ziemi i tylko wpośród obcych ludzi. W os­
tatniej godzinie swego smutnego życia nie miał 
przy sobie ani jednego rodaka. A przecież umie­
rał ten starzec siedemdziesięcioletni z uśmiechem 
na ustach, przytomnie, bo do ostatka nie opusz­
czała go nadzieja, że Polska, ukochana ojczyzna, 
dla której wyzwolenia całego siebię ofiarował, 
kiedyś musi być wolną i szczęśliwą! I oto do­
piero po stu latach, teraz, kiedy świtać zaczyna 
wolność dla Polski, kiedy w narodzie naszym 
wzbiera huragan myśli rozpaczliwych: teraz ma- 
simy wyzwolić ojczyznę naszą, albo zginiemy na 
zawsze !” — w takim momencie jawi się przed na­
rodem polskim wizja postaci niezwykłej, znajomy 
nam wszystkim mąż. okryty sukmaną chłopską, 
podnosi w górę pałasz, zagrzewa pułk kosynie­
rów do ataku na wroga Ojczyzny, wołając „zgi­
nąć, albo zwyciężyć ”!..

Wpatrujemy się w tę postać znajomą i wnet 
obok niej z przeszłości wyziera ku nam okres 
piękych i smutnych dziejów Polski, w których 
ten mąż jaśnieje jako sumienie, prawo i chwała 
narodu polskiego.

Uroczystość setnej rocznicy śmierci Koś­
ciuszki naród polski podniósł do godności świę­
ta narodowego. To najzupełniej słuszne. Nastała 
bowiem w życiu naszej ojczyzny chwila bardzo 
niebezpieczna, kiedy spadły na nią wojska wro­
gich sąsiadów i groziły jej zagładą. Wówczas 
jeden tylko Kościuszko stal się najgodniejszym 
i najzdolniejszym jej obrońcą. Naród wtedy u- 
czynił go Najwyższym Naczelnikiem i wodzem 
swoim, dał mu taką władzę näd Polską, jakiej 
dawno już nie miał żaden z poprzednich królów 
polskich. Zaufał mu i byłby się nie zawiódł. Ale, 
niestety, stało się odwrotnie, bo Kościuszko od 
narodu doznał zawodu. Gdyby wszyscy Polacy 
chwycili za broń, słowem, gdyby cały naród 
polski uczynił był to, co w tym samym czasie 
przedsięwziął naród francuski, wystawił miljo- 
nową armję i nie dość, że zwycięsko odparł na­
cierające na Francję wojska kilku mocarstw są­
siednich, lecz nawet zdołał wejść w obce zie­
mie. Naród francuski nie pozwolił obcym rządom 
mieszać się do swoich spraw własnych Już wte­
dy Francuzi odznaczali się poszanowaniem włas­
nej godności narodowej wobec obcych rządów, 
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które chciały wtrącać się do krajowej gospodar­
ki francuskiej —i nadto już umieli Francuzi nie­
mal wszyscy zjednoczyć się pod ojczystym sztan­
darem gwoli obrony Francji przed najazdem 
wroga. I wtedy nie brakowało Francuzom we 
własnej ojczyźnie zdrajców ibuntowników, a jed­
nak i takie nawet prze­
ciwności pokonać po­
trafili. Czem to wytło- 
maczyć? Czy tylko u- 
świadomieniem narodo- 
wem? Składało się na 
to parę czynników, a 
przedewszystkiem —po­
wtarzam raz jeszcze z 
naciskiem — żywa ambi­
cja narodowa.

Sam naród fran­
cuski chciał podnieść 
swoją ojczyznę, udosko­
nalić rząd własny, być 
gospodarzem u siebie. 
Mawiali już wtedy Fran­
cuzi: „sami sobie damy 
radę, sami u siebie wy­
mieciemy śmiecie’’... A 
lubo, zaprowadzając u 
siebie porządki lepsze, 
dopuścili się niejednej 
winy bardzo ciężkiej, 
wskutek porywczości, 
gwałtownych uniesień, 
a nawet i chwilowego 
szalu,—wszelakoż osta­
tecznie wzięła w nich TADEUSZ
górę szlachetna ambicja 
narodowa i wielkie po­
czucie sprawiedliwości: odparli napaść sąsiadów i 
ułożyli bardzo sprawiedliwe prawa człowieka. Za­
tem jakkolwiek groziło Francji ogromne niebez- 
pieczeństwo od sąs;adów i wojny domowej, — 
naród francuski znalazł w sobie dość siły i mą 
drości do uskromienia sąsiadów i uporządko­
wania gospodarki krajowej: słowem naród fran­
cuski nie oddał się w niewolę sąsiadom, ale 
i nądal został u siebie wolnym, dzielnym i god­
nym szacunku gospodarzem.

Tak działo się we Francji w tym samym 
czasie, kiedy i u nas w Polsce bezrząd, swywo- 
la szlachty, magnatów, doprowadzała gospodar­
kę narodową do ostatecznej ruiny. Już państwo 
Polskie nadal nie mogło się ostać bez naprawy, 
— wypadało je aibo gruntownie zreformować, 
albo oddać pod władzę mocniejszych i rządniej- 
szych sąsiadów. Tak dźwigają się lub giną pry­
watne fortuny,—tak też, a nie inaczej, odradza 
się lub stacza w przepaść kraina, czyli fortuna 
całego narodu I dla polski naszej nadeszła os­
tatnia chwila przesilenia: albo zagłada, albo Oca­
lenie. Naród polski chciał żyć samodzielnie i na­
wet potrafił zreformować u siebie rządy, bo już 
zdołał w Sejmie Wielkim sam sobie ułożyć na 
te czasy doskonalą ustawę państwową, czyli 
konstytucję, podług której zpewnością nawet 

wprędce pozbyłby się u siebie nieładu, niespra­
wiedliwi ści państwowej, bezsilności i nieczułości 
na gwałtowne potrzeby ojczyzny. I gdyby mógł- 
był naród nasz jeszcze w porę bez żadnej prze­
szkody podług nowej ustawy dostatecznie upo­
rządkować swoją gospodarkę krajową, jużby 

Polska, jako państwo 
miała byt bezpieczny, 
już nie lękałaby S'ę są­
siadów, a nawet musie- 
libysię z nią rachować 
i ubiegać się ojej przy­
jaźń.

Zawczasu zrozu­
mieli to sąsiedzi. Wo- 
leli mieć obok siebie 
Polskę słabą, niżli mo­
cną i groźną, — woleli 
słabą, niedołężną Pol­
skę rozdzielić między 
siebie, jak spuściznę po 
bezdzietnym niebosz­
czyku, aniżeli tylko bez- 
radnie przypatrywać 
jak niedołężny naród w 
ich oczach nareszcie 
zmądrzeje, opamięta się 
i, zaprowadziwszy u 
siebie lepszy porządek, 
prędko przyjdzie do 
wielkiej mocy i bogac­
twa, a wtedy stanie się, 
być może, kłopotliwym 
sąsiadem... Takie czy- 

KOŚCIUóZKO ni^ [^zważania o lo­
sach Polski, jej sąsiedzi, 
wybrali postanowienie 

korzystniejsze dla siebie, a dla niej zgubne. 
Postanowili, jak się mówi pospolicie, za wszelką 
cenę przeszkadzać narodowi polskiemu, ażeby 
< .1, nawet już zmądrzawszy podczas Sejmu 
Wielkiego, nie mógł do skutku przywieść zamy­
ślonych reform.

A do stawiania, mu przeszkód—sposob­
ności nie zabrakło. Nadarzyła się niebawem jed­
na z najdogodniejszych, bo sami Polacy: Szczęs­
ny Potocki, Rzewuski, Ksawery Branicki, zdraj­
cy, niby niezadowoleni z nowej Konstytucji, 
zapragnęli przy pomocy „Najmiłościwszej Impe- 
ratorowej Kosji", unicestwić Konstytucję i przy­
wrócić w Polsce dawną „złotą wolność szla­
checką’’. Na taką prośbę tylko czekali „kochani 
usłużni sąsiedzi”; niemal natychmiast przede­
wszystkiem wojska Imperatorowej Katarzyny 
wkroczyły do Polski, lecz nie po to, żeby jedy­
nie skasować niebezpieczzą Konstytucję, tylko, 
żeby unicestwić. Polskę dopóki jest bezsilna, 
nierządna... Jakoż dnia 14-go Maja 1792 roku w 
miasteczku Targowicy zdrajcy Polski wspólnie z 
Rosją utworzyli związek czyli Konfederacją prze­
ciwko nowej Konstytucji, a już w następnym 
roku 1793 Rosja z Prusami przeprowadziła dru­
gi rozbiór Polski, odjąwsz} od niej dla siebie 
znaczne obszary ziemi przyległej. Po niewczasie
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dowiedzieli się zdrajcy polscy, kto komu pomógł: 
czy Rosja im w obaleniu Konstytucji Majowej, 
ułatwiającej podźwignięcie Polski z upadku, — 
czy oni Rosji w obaleniu Polski. Dokonany bar­
dzo prędko, bo już w następnym roku, drugi 
rozbiór Polski przekonał zdrajców, że tylko 
przysłużyli się wrogom ojczyzny, imiona swe 
podali na wzgardę u potomności po wszystkie 
czasy, lecz zpewnością nieszczęście ojczyzny 
i hańbę własną ich dusze spodlałe przyjęły obo­
jętnie.

Ale duża część narodu polskiego, przywie­
dziona do rozpaczy tem nagłem i okropnem nie­
szczęściem, umyśliła chwycić za oręż i do os­
tatka bronić wolności i honoru Polski, aby nikt 
nie śmiał powiedzieć, żc Polska zgnuśniała, sa­
ma dobrowolnie oddała szyję pod obrożę, czu- 
jąc się niezdolną do życia niepodległego.. Za- 
my 1 taki wówczas już trudno było wykonać 
przy małej liczbie woiska polskiego i ogromnej 
czujności wrogów. Ale rozpacz szlachetna nie 
ustąpi przed żadną przeszkodą. Pierwsze pol­
skie powstanie wybuchło w Marcu 1794 roku. 
Na czele jego stanął Tadeusz Kościuszko, jako 
Najwyższy wódz wojska polskiego i Naczelnik 
krainy polskiej, szarpanej od wrogich sąsiadów.

Kościuszko dzielnie po bohatersku walczył 
i mądrze rządził nieszczęśliwą krainą. Oto mię­
dzy innemi zabezpieczył osobnem prawem znacz­
ną wolność chłopa polskiego, aby i on poczuł 
się obywatelem kraju, synem Ojczyzny. Wsze- 
lakoż Polska cała czci Kościuszkę nie za to, że 
wydał sprawiedliwe prawa i lud powołał do o- 
brony ojczyzny, ale nadewszystko za to, że pod- 
jąwszy się obrony wolności i honoru ojczyzny, 
w swojej osobie niejako nosił wolność i dosto­
jeństwo całej ojczyzny polskiej. Gdy pomyślnie 
wiódł boje, rosła ojczyzna, gdy przegrywał, — 
ojczyzna kurczyła się. gasła. A gdy raniony 
padł na polu pod Maciejowicami i dostał się do 
niewoli, już tem samem i naród podupadł. po­
wstanie wprędce zostało stłumione, wróg zatry­
umfował. W Kościuszce, jako Naczelniku, żyła 
ojczyzna, tkwiła nadzieja i wolność całego na­
rodu polskiego.

Ciągle dawniej, dziś i w przyszłości naród 
polski czci i czcić nie przestanie Kościuszki nie 
jako bohatera swego, ale w nim czcić będzie 
Ojczyznę swóją, miłość ku Ojczyźnie, ofiarę bez 
granic dla niej, wolność jej i prawa nigdy nie 
przedawnione Ojczyzny do niepodległości.

„Kto walcząc ginie na progu swobody,
Kto ją pozdrawia usty milknącemi, 
Temu po wiekach cześć dadzą narody, 
Tego się imię zostanie na ziemi 
1 w sercach synów zbudzi męstwa cud... 

Niech żyje Polska! Niech żyje lud!“

(Pieśń żyrondystów.
Tlomaczyła M Konopnicka)

Ks. A. Kwiatkowski.
(d. c. n.)

W stuletnią roczni

Oto właśnie sto lat mamy, 
jak Kościuszko skończył życie, 
ten Naczelnik i asz kochany, 
co krew przelewał obficie

Za Ojczyznę ukochaną, 
którą nad wszystko miłował, 
wówczas przez wrogów zalaną. 
On k. wi dla niej nie żałował.

On niósł jej życie w ofierze, 
dla niej znosił trudy, znoje, 
a z nim i polscy żołnierze 
szli, by krwawe staczać boje,

By położyć kres niewoli, 
aby wrogów upokorzyć, 
zabronić dalszej swawoli, 
Chcial pomyślność w polskiej ziemi, 

[stworzyć.
Lecz cóż, inaczej się stało, 
co przewidzieć można zgóry, 
naszych sił było zawało 
a zaś w) ogów całe chmury!

Wkroczyły na naszą ziemię 
dzikie hordy od północy, 
moskiews ko - mongolskie p lemię, 
aby nas mieć w swej wocy.

A naprzeciw nich wystąpił 
nasz Bohater narodowy, 
śmierci, prochu im nie skąpił 
i sam na śmierć był gotowy.

Niech Ci za to, Bohaterze, 
stokroć Bóg nagrodzi w Niebie, 
żeś ojezyzny bronił szczerze 
i my pomodlim się za Ciebie.

Wincentówek w Październiku 1917.
WI. Kałużny.

•a »•
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Sad handlowy.
Przygotowanie gruntu pod sad powinno być 

wykonane starannie. W tym celu należy całą 
przestrzeń gruntu zaorać z poglębiaczem. możli­
wie równo i głęboko, zbronować, chwasty wy­
grabić i spalić. Pożądane byłoby, aby na prze­
strzeni zajętej pod sad, uprawiać na pełnym gno­
ju okopowizny lub zasiać gęsto mieszanki, gdyż 
te najlepiej oczyszczają grunt z chwastów.

Odległości między drzewami owocowemi w 
sadach są różne, jednakże należy przyjąć te roz­
miary, które są praktyczne zważając na to, aby 
drzewa miały przestronno i jednocześnie prze­
strzeń gruntu była dostatecznie wyzyskana. Zbyt 
rzadkie sadzenie drzew nie zawsze jest wygod­
ne w naszych warunkach; przedewszystkiem 
drzewa nie osłaniają się wzajemnie, narażone 
bywają bardziej na przemarznięcie kwiatów pod­
czas wiosennych przymrozków. 'Jwoce w cza­
sie burzliwych wiatrów w lecie mogą być łat­
wiej strzaśnięte. Przy zbyt rządkiem sadzeniu 
pewnej ilości drzew, wydłuża się lub rozszerza 
przestrzeń sadu, co wobec powszechnego szkod­
nictwa u nas, tembardziej utrudnia pilnowanie 
owoców na zbyt odległych krańcach ogrodu.

Sadzenie gęstsze, zwłaszcza odmian silnie 
rozrastających się naprzemian ze słabo rosną- 
cemi, jest bardzo praktyczne z tego względu, że 
przestrzeń gruntu lepiej jest w\ zyskana; kwiaty 
podczas wiosennych przymrozków nie tak łatwo 
marzną, burze owoców nie strącają i przestrzeń 
do pilnowania owoców jest niezbyt wielka.

Odległości pomiędzy drzewami owocowemi: 
a) wysokopienne b) pienne j С)С2Ра1‘,е ? kadowe

20X20 łokci 15 X łokci 15 X б’/г łokcia

Przy tych rozmiarach, na morgu mieści się 
drzew owocowych: jabłoni, grusz i czereśni.

42 sztuki | 75 sztuk | 150 sztuk
Przy zastosowaniu współrzędnych drzew, 

słabiej rozrastających się: śliw, wiśni, grusz, ja­
błoni i czereśni karłowych pomieścić się da:

PÓŁNOC.

84 1 150 • 1 150
P O Ł U D N I E.

X------ 20— — >< X------ 15—
J łokci

—>< X-------15-----
łokci

-X

10 łokci
i

7V2 łokci
1. -

7l/a łokci
I1

> X- , V
1.1

10 łokci
1

X
1

7Vj łokci
I

X------------- — )<
I

X-------------—>
1

< X--------------
1

-X

X oznacza słabiej rosnące półpienne lub karłowe, 
o „ silniej „ „ wysokopienne.

Kierunek i wyznaczanie rzędów. Kierunek rzę­
dów drzew w sadzie powinien być zawsze za­
leżny od stron świata. Rzędy drzew należy kie­
rować możliwie z południa na północ i ze wscho­
du na zachód. Przy tych kierunkach drzewa są 
dobrze oświetlone i od wiatrów osłonięte. Przy 
gęstszem sadzeniu wspólrzędnem należy się sta­
rać, aby gęściej sadzić drzewa tylko w linjach 
ciągnących się od południa ku północy, a rza­
dziej od wschodu na zachód —wtedy będą zaw­
sze miały widniej.

Drzewa owocowe należy rozmieszczać na 
równinach naprzeciw siebie czyli w kwadraty, 
a to celem łatwiejszej uprawy gruntu między 
drzewami. Na pochyłościach, gdzie uprawa roli 
sprzężajem jest trudniejsza, należy sadzić drze­
wa owocowe w szachownicę, celem łatwiejsze­
go zatrzymywania wod pod drzewami, spływa­
jących po pochyłości na miejsca niższe. Na po­
chyłościach można sadzić drzewa gęściej, gdyż 
tu mają więcej światła słonecznego i wzajemnie 
cieniują sobie tylko pnie, a nie korony.

Sadzenie drzew w szachownicę ma także 
i te zalety, że na danej przestrzeni gruntu mieści 
się więcej drzew, niż przy sadzeniu w kwadraty.

Oznaczenie miejsc pod drzewa owocowe po­
wszechnie zwane wytykaniem—jest czynnością 
nader ważną; należy tutaj przestrzegać, aby linje 
drzew były prosto wyznaczone we wszystkich 
kierunkach. Proste linje łatwo osiągnąć, jeżeli 
najpierw zostanie wyznaczona palikami linja 
główna z południa na północ przez środek lub 
przy brzegu przestrzeni, zajętej pod sad. Do niej 
pod kątem prostym przy pomocy trójkąta 
(„winkla“) wyznaczyć linię prostopadłą „na krzyż". 
Do tych obu linji oznaczać dalsze w odstępach, 
w jakich mają być sadzone drzewa, przestrze­
gając przy tem, aby każda nowa linja, równo­
legła do głównej, przecinała wszystkie poprzecz­
ne pod kątem prostym. Postępując w ten spo­
sób, otrzymuje się kierunek prosty wszystkich 
linji we wszystkie strony.

Wyznaczanie rzędów najlepiej wykonywać 
przy pomocy dwóch sznurów, rozciągniętych 
„na krzyż" pod kątem prostym, a przy większych 
przestrzeniach przy pomocy ekierki. Miejsca na 
drzewa rozmierzać na linjach taśmą stalową, dru­
tem lub łatą i oznaczyć malemi palikami lub od­
razu palami przygotowanemi do drzew.

Po ustawieniu prosto we wszystkich kie­
runkach, należy je odrazu wbić w ziemię drą­
giem żelaznym tak głęboko, aby przy kopaniu 
dołów nie potrzeba było ich wyjmować. Usta­
wianie pali na nowo w dolach, przy kopaniu 
wyjętych z ziemi, jest wielce kłopotliwe i naj­
częściej. pomimo usilnych zabiegów, kilkakrotne­
go wchodzenia do każdego dołu, ostatecznie 
końcowe linje drzew nie wypadają w środku 
dołów. Pale do drzew owocowych są koniecz­
ne, gdyż w pierwszych latach po posadzeniu, 
dopoki drzewa są jeszcze niedostatecznie silnie 
ukorzenione w ziemi podczas silniejszych wia­
trów, mogą być obalone. Poruszanie drzewami 
przez wiatry na wszystkie strony wtedy, gdy
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drzewa nie są dostatecznie ukorzenione, powo­
dują obrywanie się nowo wyrastających korzon­
ków i zasychanie drzewek. Wysokość pali zale­
ży od wysokości pni, powinny one być zaokrą­
glone u góry i nie dosięgać do korony drzew, 
przynajmniej na jakie 6—8 cali. Zbyt wysokie 
pale, skoro wchodzą aż między gałęzie w koro­
nie. często kaleczą je. Pale powinny być ostru- 
gane z kory i wysuszone, gdyż takie dłużej wy­
trwają, u spodu należy je ostro zaciosać, aby w 
dno dołu można było e mocniej wbijać. Końce 
dolne pali do drzew nie powinny być smarowa­
ne żadnemi smołami, gdyż od tego psują się 
często korzenie drzewek.

Na kilka cali od spodu należy do pali przy­
bić mocno w poprzek kawałki łaty. Ma to na 
celu zabezpieczenie pali od pochylania przez 
wiatry i wyciąganie ich z ziemi.

■T. Maciejewski.
(d. c. n.)

Jak zbudować chatę.
Najważniejszy budynek w obejściu,—chatę 

lud polski buduje odmiennie w różnych okoli­
cach kraju, podobnie, jak odmienne są stroje, 
które nosi i pieśni, które śpiewa. Tak więc w 
jednych stronach chata stoi licem do drogi przez 
wieś, w innych stronach bokiem; tu bywa przed 
chatą ganek na dwóch słupkach, owdzie w ro­
gu chaty podcień, wsparty na iednym narożnym 
słupie; tam dach na chacie czterospadowy, gdzie­
indziej znów dwuspadowy.

Otóż te zwyczaje i różnice w sposobie bu­
dowania godzi się zachować i przy budowie no­
wej chaty, bo i one nie są przypadkowe, ale 
pochodzą stąd, że lud długoletniem doświadcze­
niem wypraktykował, że taki właśnie, a nie in­
ny sposób budowania, najodpowiedniejszy jest 
dla danej okolicy kraju.

Chata małorolnego gospodarza zwykle ma 
jedną tylko izbę, sień i komorę. Bez sieni bu­
dować najmniejszej nawet chaty nie można, bo 
sień chroni izbę mieszkalną od przedostawania 
się do niej zimna i wiatru, w sieni składa się 
niektóre statki domowe, z niej prowadzi też 
drabinka na strych. To też sień nie powinna być 
zbyt mała. W niektórych okolicach kraju sień 
idzie przez całą szerokość chaty i ma jedno 
wyjście na ganek u lica chatj, drugie od pod­
wórza. 7. takiej sieni duża jest wygoda, bo i 
miejsca w niej dosyć na niektóre roboty domo­
we, coby izbę zaśmiecały, i prosta z niej droga 
na podwórze do gospodarstwa; ale taka sień, 
choćby miała tylko 5 łokci szerokości, wypadnie 
już duża i przez to cała chata znacznie urośnie. 
Tedy w chacie jednoizbowej zwykle sień sięga 
tylko połowy głębokości chaty i w jej przedłu­
żeniu znajduje się komora.

Izba w chacie, zwłaszcza gdy jest tylko 
jedna, musi być dość przestronna. Gdy izba 
jest przyciasna, to nie ustawi w niej niezbęd­
nych sprzętów i gospodyni ciasno jest krzątać 
się koło kuchni; a pamiętać też trzeba, że nie­
mało miejsca w izbie zajmie trzon do gotowania 
i piec piekarski. To też izba powinna mieć naj­
mniej 8 na 9 łokci, a lepiej jest przyczynić jesz­
cze łokieć albo i więcej wzdłuż albo wszerz; 
budowa cała wyjdzie wtedy mało co drożej, a 
wygoda będzie duża. Kto jest mało z łokciem 
obyty, niech zmierzy izbę u sąsiada a będzie 
wiedział, сгу mu izba wyjdzie w miarę duża, 
gdy jej da 8 na 9 łokci.

Jak nie może izba być za mała, tak samo 
nie może też byó i za nizka, bo wtedy byłby 
w niej zaduch i latem zbyt gorąco; a im izba 
wyższa, tem oczywiście więcej w niej powie­
trza; ale znów zbyt wysokiej izby zimą łatwo 
nie dogrzeje, bo ciepło, jak wiadomo ucieka ku 
górze. Tak więc trzeba tu zachować właściwą 
miarę, która wynosi 4 ’/a do 5 łokci w świetle, 
to znaczy licząc od podłogi do pułapu.

Chata jednoizbowa, choć częściej po wsiach 
stawiana, niż chata większa, dwuizbowa, jest 
jednak zamała, aby w niej mogła wygodnie i 
zdrowo mieszkać liczniejsza rodzina. Kiedy w 
jednej izbie gnieździ się zbyt wiele ludzi, nie 
tylko robi się w niej ciasno i zaduch, ale jest 
to też bardzo szkodliwe dla dobrych obyczajów. 
A jeżeli chatę nawiedzi choroba, to od chorego 
łatwo zarażają się zdrowi, śpiąc i jedząc w jed­
nej z nim izbie. Tak tedy, kto tylko może, ko­
niecznie powinien stawiać chatę o dwóch izbach, 
z których jedna, trochę mniejsza, będzie kuch­
nią, gdzie też rodzina jada i wykonywają się 
wszelkie roboty domowe, a druga, większa, bę­
dzie świetlica, którą łatwiej też jest schludnie 
utrzymać, bo w niej niema gotowania.

Można też poradzić urządzić na strychu 
niewielką izdebkę z oknem wr szczycie. Aby 
poddasze takie było ciepłe, trzeba ścianki zro­
bić z podwójnego deskowania, wypełniając prze­
strzeń między niemi suchym torfem i wyprawić 
je od wewnątrz.

J. Holiwiński.

Obrady Krajowej Rady Gospodarczej.
(Komunikat Biura Prasowego K. G. R.)

W dn. 2 i 3 października r. b. odbyły się 
w Lublinie czwarte z kolei plenarne obrady
K. R. G. pod przewodnictwem prezesa p. J. Stec- 
kiego. W ubiegłym miesiącu proces organizacyj­
ny K. R. G. i instytucji jej podległych został pra­
wie ukończony. Prace Wydz. Wyk. K. R, G. 
skierowane były ku usunięciu niedomagań, jakie 
mogły się ujawnić w początkowym okresie go­
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rączkowej organizacji oraz utrwaleniu i dosko­
naleniu aparatu wykonawczego; od sprężystego 
i należytego jego funkcjonowania zawisło powo­
dzenie akcji aprow izacyjnej kraju.

W związku z kwestją reformy czynności 
Komisji — K. R. G. podała gruntownemu rozpa­
trzeniu projekt Wydz. Wyk., dotyczącj' wpro­
wadzenia ryczałtowego kontyngentu zboża. Za­
sada samookreślenia potrzeb własnych produ­
centów za pośrednictwem Komisji Pow. i Gmin­
nych była w sposób niewłaściwy interpretowa­
na i stosowana. Ujawniła się wyraźna tenden­
cja do zbyt nizkiego szacowania plonów i wy­
znaczania zbyt szczupłych ilości zboża do od­
stawy. Nawet gminy urodzajne i zamożne zamy­
kały nieraz obliczenia wnioskiem, że należy do­
wieźć jeszcze zboże z zewnątrz. Tolerowanie 
podobnych tendencji było niedopuszczalne, po­
nieważ, pomijając już wypaczenie samej zasady 
samorządzenia, paraliżowało normalne zaspoko­
jenie potrzeb miast i powiatów nieprodukcyj­
nych. Wydz. Wykon, po odbyciu narady z przed­
stawicielami Komisji Nadzorczych i Referentami 
Rolniczymi przy c. i k. Komendach powziął de­
cyzje uzupełnienia systemu paszportowego przez 
wprowadzenie ryczałtowego kontyngentu. Do 
oznaczenia kontyngentu przyjęto za podstawę 
ilość zboża dostarczonego przez poszczególne 
powiaty w roku ubiegłym, z uwzględnieniem lo­
kalnych warunków, stanu tegorocznego urodzaju 
i t. p. Projekt powyższy w zasadzie został przez 
K. R. G. przyjęty. Rozdziału kontyngentu zboża 
między większą a drobną własność dokonać ma­
ją Komisje nadzorcze,

K. R. G. uznała za konieczne przyspiesze­
nie terminu odstawy zboża, wypowiadając się 
za oznaczeniem ostatecznego terminu na luty 
19 8 r.

Odnośnie ziemniaków oznaczono następu­
jące najniższe normy odstawy:

z morga plantacji:

większa własn (nad I00 mórg.) po I5 cntn. metr, 
drobna „ (od 100—30 „ ) „ 8 „ „

„ „ (od 30 —10 „ ) „ 4 „ „
» » (od 10 4 „ ) „ 1 „ „

Normy powyższe mogą być podniesione 
przez Komisje Nadzorcze dla powiatów, posia­
dających wolny nadmiar ziemniaków, zmniejszo­
ne być mogą tylko w razach wyjątkowych.

Ponieważ większość Komisji Gminnych sta­
le nadsyła raporty z tak wygórowanymi rachun­
kami, że ogólna suma tych kosztów przeniosła­
by znacznie preliminowaną na ten cel sumę, 
Wydz. Wyk. zmodyfikował sposób obliczania 
wynagrodzenia Komisji, wprowadzając zamiast 
djet opłatę od każdego sporządzonego paszpor­
tu po 2 kor. i od sporządzonej książki kontroli 
zużycia po 30 h przyczem każdy producent, o- 
trzymujący paszport, opłaca I kor. w Komisji 
Gminnej, drugą wpłaca K. R. G., bezrolny opła­
ca za książkę kontroli zużycia po 10 hal., pozo­
stałe 20 hal. wpłaca Komisji K. R. G,

Wpłacanie należności Komisjom odbywać 
się będzie za pośrednictwem Komisji Nadzor­
czych, które winny kontrolować wydajność pra­
cy Komisji Gminnych i Nadzorczych oraz ich 
rachunki. Dla Komisji Nadzorczych opracowany 
zostanie nowy regulamin.

W sprawozdauiu P. C. Zbożowej zaznaczo­
no, że główną przeszkodą w normalnem pokry­
waniu zapotrzebowania miast i ludności bezrol­
nej w miesiącu wrześńiu, było zbyt opieszałe 
dostarczanie zboża przez producentów, pomimo, 
iż Wydz. Wyk. niejednokrotnie odwoływał się 
w tej sprawie do rolników, wskazując na kry­
tyczne położenie ludności miejskiej. W miesiącu 
sierpniu i wrześniu dostarczono do magazynów 
P. C. Z. zaledwie 45°/0 ilości zboża potrzebnego 
na aprowizację i na potrzeby wojska, prawie 
wyłącznie od większej własności.

Dopiero zastosowanie środków represyj­
nych wpłynęło na przyśpieszenie dostaw, które 
począwszy od 25 września napływają w zwięk­
szonym tempie, również i od drobnej własności.

K. R. G. zaakceptowała preliminarz budże­
towy P. C. Zbożowej. W wydatkach P. C. Z. 
zaprowadzono wszelkie możliwe oszczędności, 
co wpłynęło na znaczną redukcję budżetu. 

, W związku z tem nastąpiła zniżka cen sprzedaż­
nych na zboże o 1 i pól kor. i na mąkę o 3 
kor. na 1 cntn. metr.

Cena kupna ziemniaków oznaczona została 
od 20/IX aż do odwołania na 16 k. za 1 cntn. 
metr, z odstawą do 7 kim., cena sprzedażna lo­
co stacja załadowania na 25 kor.

Dyrekcja P. C. Z. przedłożyła projekt zor­
ganizowania służby komisjonerów, zadaniem któ­
rych będzie zabiegać o dostarczanie zboża i śle­
dzić za nieuprawnionym handlem.

Wynagrodzenie komisjonera wynosić bę­
dzie oprócz drobnej stałej pensji 30 h. od każ­
dego centn. metr, i 10 h. od centn. metryczn. 
ziemniaków.

W dyskusji nad sprawozdaniem P. C. Zb. 
stwierdzono, że potajemny handel zbożem i mą­
ką trwa w dalszym ciągu, a w pogranicznych 
powiatach przemytnictwo ogałaca okolice ze 
środków żywności. Moralne oddziaływanie nie 
dało pożądanych rezultatów; społeczeństwo, to­
lerując podobne fakty, samo ponosi winę za fa­
talne skutki; jakie mogą z tego wyniknąć.

Również i w wielu Komisjach spotyka się 
zbytnią pobłażliwość w ujawnionych wypadkaęh 
pokątnej sprzedaży, bezkarność zaś daje zły 
przykład i zachętę. Zwalczanie tajnego handlu 
i przemytnictwa stało się wielką troską Wydz. 
Wykon. W porozumieniu z Gen. Gubernator­
stwem utworzone zostały w 8 powiatach straże 
wywiadowcze; formowanie się straży w innych 
powiatach jest w toku. Ponadto wyznaczono 
premje za zatrzymanie lub wykrycie przemyca­
nego te waru w wysokości 20 °/0 jego wartości. 
Skutkiem podjętych środków zaradczych, udało 
się w wielu powiatach pokątny handel znacznie 
ukrócić. Liczba procesów na tem tle wzrasta, 
wyroki sięgają nieraz roku więzienia oraz wy­
sokich grzywien.
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KOŁA do wozów i bryczek 
maszynowo obrabiane WOZY

. . . . . Reparacja maszyn i narzędzi rolniczych . .
FABRYKA MASZYN i ODLEWNIA ŻELAZA

K. Mastalerz, J. Kegel i S-ka
Lublin, ul. Przemysłowa.

W sprawie projekt iwanego uruchomienia 
gorzelni K. R. G. stanęła na stanowisku, źe jest 
rzeczą niedopuszczalaą przerabianie na spirytus 
tak cennego w obecnym czasie artykułu odżyw­
czego, jak ziemniak. Jedynie dla zaopatrzenia 
kra|u w spirytus na cele lecznicze K. R. G. po­
leciła Wydz. Wyk. opracowanie projektu uru­
chomienia paru gorzelni pod kontrolą i zarzą­
dem K. R. G.

Projekt uruchomienia krochmalni i przez­
naczenia pewnej ilości wagonów ziemniaków na 
wyrób mączki kartoflanej zasadniczo przyjęto, 
odkładając ostateczną decyzję do czasu ukoń­
czenia odstaw jesiennych.

K. R. G. przyjęła także wniosek Wydz. 
Wyk. ażeby nauczycieli szkól ludowych miej­
skich zaliczyć do kategorji osób ciężko pracują­
cych.

K. R. G. po wysłuchaniu relacji przedsta­
wicieli pow. Olkuskiego i Dąbrowskiego o roz- 
paczliwem położeniu biednej ludności tych po­
wiatów postanowiła dołożyć wszelkich starań w 
celu zaradzenia potrzebom aprowizacyjnym tej*  
ludności. Przyjęto również oświadczenie przed­
stawiciela robotników, że ogół górników doma­
ga się, aby aprowizację ich prowadziła K. R. G. 
nie zaś tamtejszy Urząd Górniczy.

W szeregu wniosków i dezyderatów K.R.G. 
poleciła Wydz. Wyk. dążyć do: przeprowadze­
nia uznania przez c. i k. Zarząd Wojskowy 
wpływu K. R. G. na rozporządzanie wszystkiemi 
innemi produktami spożywczemi poza zbożem 
i ziemniakami, podjęcia zabiegów, ażeby dostar­
czanie cukru ludności przez Wydziały Aprowi- 
zacyjne przy Komendach Powiatowych odbywa­
ło się bez przerwy i zapobieżenie ewentualnemu 
przerwaniu dowozu tego produktu z monarchji 
do okupacji; dołożenia starań, aby sprawca do­
starczania zboża i ziemniaków dla Warszawy 
i Łodzi została załatwioną jeszcze przed na­
dejściem mrozów’.

Pozatem K. R. G. wyraziła żądanie, ażeby, 
wobec grasujących chorób zakaźnych i braku 
mydła i fabrykacja tegoż oddane były instytucji, 
działającej pod kontrolą K. R. G.

Następne obrady wyznaczono na dzień 5 
i 6 listopada b. r.

Jestem P o 1 к a.

0 ktobij miał taką silę,
Aby mi zabroń ć
Czcić ojczyznę, Polskę milą
Polski pacierz mówić.
Nikt nie wydrze z serca mego
Do ktaju wilości,
Przywiązania serdecznego
Do polskiej ludności.
Gdyby nawet za granicą
Złote góry były,
Obce skarby nic nie znaczą, 
Mnieby nie zmieniły.
Choćbym kawałeczkiem chleba 
Cale życie żyła,
Obcych bogactw mi nie trzeba, 
Od nich bym stroniła.
Jestem Polka, polskie dziecię, 
Znak mój orzeł biały,
Znamię to najdroższe w ś wiecie, 
Droższe, niż świat cały
Za to znamię ukochane
Życie bym ' 'dała,
Gdyby miało być zabrane
Wprzód bym żyć nie chciala.
0, nie jest' 41 uboga,
Skarb mój, o ojczyzna, 
Polska a la w A matka droga 
Każdy mi to przyzna,
Wierną Pc t pozostanę
Do tchu ostatniego
I nigdy być nie przestanę 
Dzieckiem kraju swego.

W. Ourakiewiczówna.
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Wiadomości wojenne.
Front zachodni. W odcinku wybrzeża 

Flandrji i między Blaukartsee a Poelkapelle wal­
ka działowa wzmogła się do wielkiej siły. Koło 
Öraatbank Francuzi ponownie atakowali, a nie o- 
siągnęh jednak powodzenia, ba polu bitwy, na 
wschód od Ypres, siła ognia była zmienna. An­
glicy nie atakowali. W bitwie napowietrznej, 
któia rozwinęła się nad Stonnebeke i Zandvor- 
de i w której wzięło udział okrągło 80 samolo­
tów, zestrzelono trzech nieprzyjacielskich lot­
ników.

Na wschodnim brzegu Mozy bataljony dol- 
no-reńskie i westfalskie, po skutecznem przygo­
towaniu ogniowem, silnym szturmem zabrały 
Francuzom ważny teren w lesie Chaume. Nie­
przyjaciel wykonał 4 silne kontrataki. Wszyst­
kie złamano. Poniósł on przytem znaczne straty. 
Przeszło 100 jeńców i kilka karabinów maszy­
nowych wpadło w nasze ręce. Także na połud­
niowy zachód od Beaumont i koło Bezoneaux 
nasze natarcia na linje francuskie miały pełne 
powodzenie.

Front wschodni. W kilku miejscach 
frontu silny ogień przeszkadzający. Wzmógł się 
on chwilami na równinie rumuńskiej i pod Bra- 
iła, które to miasto Rosjanie ostrzeliwali. Dla 
odwetu nasze baterje wzięły pod ogień Galacz. 
Wybuchły tam pożary.

Znaczna czynność działowa w przesmyku 
między jeziorami Ochryda i Prespa, w luku 
Czerny i między Wardarem a jeziorem Dorian. 
Nieprzyjacielskie oddziały wywiadowcze, które 
kilkakrotnie posuwały się naprzód, rozpędzono.

We wrześniu stracili nieprzyjaciele na fron­
tach niemieckich 22 balony na uwięzi, 376 sa­
moloty, z tychże 167 za naszemi liniami, reszta 
zaś padła, jak można było zauważyć, za stano­
wiskami nieprzyjacielskiemu My straciliśmy w 
walkach 52 samoloty i 5 balonów na uwięzi.

Front macedoński. W kotlinie Mona- 
steru i w luku Cerny zwalczały się obustronne 
baterje czasowo silnie. Na prawym brzegu War- 
dar załamał się atak angielskiej kompani przed 
liniami bułgarskiemu

ŻARTY.

W SĄDZIE.

Sędzia: Jak wyglądał napastnik?
Świadek: Taki kusy herłak, podobny do pana sę 

dziego.

Wapno, ——————
C a m e n t, -------------------

Cegłę, 
Dreny,

POKRYCIA DACHOWE
(AZBESTOWO-CEMENTOWE, SZYFROWE, ŁUPKO­

WE, DACHÓWKA GLINIANA, RUBEROID)

ORAZ INNE ARTYKUŁY BUDOWLANE.

Oleje
Lakier

mineralne do maszyn, Smar 
do wozów, Pokost sztuczny, 
na żelazo, Polewę kaflową, 
Podeszwy drewniane

POLECA:

DOM HANDLOWY

Józef ZEYDLER i S-ka
LUBLIN, Szopena Nr. 3.

Szkoła Handlowa w Bychawie.
rozpoczyna swą pracę dnia 3 Listopada. Kurs 
jednoroczny. Przygotowanie mieć trzeba conaj- 
mniej szkoły elementarnej. Egzamin wstępny 
obowiązkowy. Zapisy trwać będą do 25 Paź­
dziernika. Kancelarja szkoły otwarta codziennie 
za wyjątkiem dni świątecznych. Dla oczni z dal­
szych okolic będzie bursa.

Dyrektor Szkoły M. Federowicz.

Cieśle, murarze i robotnicy 
znajdą natychmiast robotę trwają­
cą conajmniej trzy miesiące przy 
budowie warsztatów kolejowych 

w Tarnowie.
Płaca cieśli do 12 Kor., murarzy do 
13 Kor., pomocy do 7 Kor. — za 10 go­

dzin pracy.

Mieszkanie za darmo, śniadania, obiady i ko­
lacje oraz chleb na miejscu w kantynie.

Cena ogłoszeń: za wiersz drobnem pismem 70 hal.

Redaktor i Wydawca Ks. Antoni Kwiatkowski. Druk. „Pośpieszna” St. Dżał—Lublin.


